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czała silnie ostroga, ro zleg ł się tu p o t n iecierp liw ych, 
spiesznych kro ków  na schodach.

D o  izdebki wszedł m łody człow iek w  m undurze  
o błyszczących guzikach z roziaśnioną, radosną tw arzą .

P o rw a ła  się staruszka, chcąc biedź na pow itan ie, 
lecz w zruszenie odebrało je j siły. B iałe, w ychudłe  
dłonie w yciągnęła ty lk o , ja k  gdyby chcąc pochwycić

Ciepłe spojrzenie jego oczu m ów i do niej dawnem , 
niezapomnianem uczuciem.

Z m ro k  coraz cięższy pada na pokój i szara m gła  
otula stare sprzę ty. Za  oknem, na w ąskiej uliczce 
przycicha g w a r codzienny, od czasu do czasu ty lk o  
doleci g łuchy tu rk o t przejeżdżającej dorożki i zginie  
pod ciemnem, zasnutem chm uram i niebem. Zadźw ię-
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Legiony w polu.
W  ostatnich walkach na wschodnim terenie, jak  

donoszą urzędow e kom unikaty, w y b itn ą  ro lę  odegrały  
znow u Legiony, o działalności których  „W iadom ości 
Po lsk ie14 podają następujące szczegóły:
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rżenie całego odcinka w yłączn ie Legionom , b y ły  w y ­
razem  istotnego uznania dla w artości w o jsk  naszych. 
Ciężkie jednak zadanie padło na polskie s iły , zarówno  
ze w zględu na teren , jak  i odmienną metodę w a lk i.

N iedarm o ko tlin ę  poleską nazwano rebusow ym  
w ęzłem , ciekaw ą szaradą dla w szystkich  s trategów .

to szczęście, k tó re  je j powracało po latach w ie lu , 
z piersi je j w yb ieg ło  długie, ciężkie westchnienie, 
a g łow a ruchem sztyw n ym  i bezw ładnym  opadła na 
poręcz fote la.

W skrzeszona przeszłość pow róciła , cichy poca­
łunek wiecznego pokoju kładąc na je j blade czoło. 
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zaś arm ia, arcyksięcia Ferdynanda, poszła południo­
w y m  szlakiem , w ołyńsk im , celem opanowania t r ó j­
k ą ta  tw ie rd z : Łuck , Dubno i Rów no. P rzestrzeń  
pom iędzy ty m i szlakam i leżącą pozostawiono na ra ­
zie naturalnej obronie, licząc się z tem , że jest to 
kra ina  nie do przebycia dla w ojska. Okazało się je-

Zbnrzony kościół w Langemarck. Z walk 1 ig l l s ic i  na zachodnim  te re n ie : Neuve-Chapelle po zbombardowaniu.

D y w iz y a  L eg io n ó w  polskich działa od dnia 6  go 
w rześ na pod naczelnem dow ództwem  JE . Durskiego  
i kap. Zngór kiego na now ym  dla siebie teren ie: 
na w o h ń sk iem  Polesiu. Po dięta  przez nasze s iły  
ofen zyw a w  kierunku północnym i wschodnim od 
K o w la  dała ja k  najp iękniejszy re zu lta t, w  k ró tk im  
czasie oczyszczając duży szm at ziem i aż po S.ochod, 
przez k tó ry  prze|ście już dnia 14  go sforsowano. 
Po chw ały  ze s trony I V .  a rm ii i Naczelnego W o d za  
dla energicznego k ie ro w n ic tw a  sił polskich, jak  w re ­
szcie w ycofan ie oddziałów austryackich , a powie-

W ie lc y  w odzow ie, jak  K a ro l X I I .  i Napoleon, zmu 
szeni b y li ostrożnie w ym ijać  tę  głuchą i n iep rzy ­
stępną krainę, k tó ra  w  swoich lesistych i bagnistych  
odstępach pochłonąć m ogła najw iększe zastępy arm ii, 
ex occidenłe idących. I  w  obecnej w ie lk ie j w ojnie, 
gdy poiężna ofen zyw a m ocarstw  centralnych doszła 
do dzierżaw  bagnistego Polesia, dała się zauw ażyć  
tendencya do ich ominięcia i obejścia w y żyn n ym i 
szlakam i. Po zajęciu K o w la  arm ia B ugu skierow aną  
została na górny szlak północny, lite w s k i, z dyrek- 
c\ ą na Baranow icze, w ażn y  w ęzeł ko le jo w y , czw arta

dnak, że bezwzględne opieranie się na mapach, k tó re  
zaw sze dają pesym istyczny obraz dróg i terenu ca­
łego, może zawieść. W ob ec bowiem  tegoroczm  go 
suchego la ta  stan w ody i na Polesiu jest bardzo 
nizki i teren  nie je s t ta k  zupełnie nie do przebycia, 
jak  określa mapa. Nadto tubylcom  znane są n a jta j­
niejsze ścieżki i d rog i, k tó rem i w iększe oddziały 
w ojskow e można bezpiecznie przeprow adzić, ijfr y, j 

Z  g o rliw e j pomocy m iejscowej ludności —  mimo 
m ałoruskie pochodzenie szczerze oddanej „bat uszce14 
carow i —  a także z w łasnej dobrej znajomości te ­

Ł eg lon j v  p o ln : Bodowa baraków.


